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Zajęcie Kowla. Ożywiona akcya wojenna
pod Brześciem.

Urzędowo donoszą 24. sierpn ia : Wiedeń, 25 sierpnia.
N a północny zachód od Brześcia Litewskiego został stawiający opór nieprzyjaciel wczoraj 

'v okolicy W ierzchowic i Rzęsna ponownie odrzucony i zmuszony do cofnięcia się.
Liczba wziętych przez armię arcyksięcia Józefa Ferdynanda w  ostatnich walkach jeńców  

Wynosi 4 oficerów i 1-300 żołnierzy.
N a  północny wschód od W łod aw y  wojska sprzymierzone odrzuciły w  tył nieprzyjaciela i p o ­

nownie zyskały na terenie.
Austro-węgierska i niemiecka kaw alerya armii generała zbrojmistrza Puhallo wkroczyła  

'v pościgu za nieprzyjacielem do K ow la i -posuwa śię naprzód w kierunku północnym.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 24 s ie rpn ia : Beriin, 25 sierpnia.
Grupa wojsk generała marszałka polnego H ifldenburga : N a  północ od Niem na nie zaszła 

żadna zmiana. Na reszcie frontu tej grupy wojsk poczyniono postępy. Podczas walk  na wschód  
1 południe od Kow na wzięły uasze wojska do niewoli 9 oficerów i 2600 żołnierzy, oraz zdobyły  
8 karabinów  maszynowych.

G rupa wojsk generała marszałka polnego księcia Leopolda baw arsk iego : N a  wzgórzach na 
Północny wschód od Kleczel i na terenie lesistym na południowy wschód od tej miejscowości 
postał nieprzyjaciel wczoraj przez nasze wojska ponownie wyparty. Pościg zbliża się do puszczy 
oiałowieskiej. N ieprzyjaciel utracił przeszło 4500 jeńców i 9 karabinów  maszynowych.

G rupa wojsk generała m arszałka polnego M ackensena: Przed atakiem, postępujących przez 
culwę i Bug na wschód od ujścia Pulw y, wojsk niemieckich i austro-węgierskich opróżnił nie­
przyjaciel swe stanowiska. Pcśeig jest w  toku.

N a  froncie południowo-zachodnim od Brześcia Litewskiego wzięto szturmem wzgórza K opy­
towa. Nasze przez teren bagnisty na północny wschód od W łodaw y posuwające się wojska ści­
gają odpartego wczoraj nieprzyjaciela.

Naczelne kierownictwo armii.

Nieudały atak wioski na Toimein, Zwycię­
skie walki na Fobrzeżu.

Urzędowo donoszą dnia 24- s ie rpn ia : Wiedeń, 25 sierpnia.
N a południowem  skrzydle frontu Pobrzeża pokonała nasza ciężka artyłerya nieprzyjacielskie 

jtoiala nad ujściem Sdobba, oraz przemieniła w  kupę gruzów  w łoską bateryę nadbrzeżną koło 
Bojametto. N ieprzyjacielska piechota, która usadow iła się naprzeciw naszych stanowisk na 
Wzgórzach na wschód od Monfalcone, opróżniła w panice pod naszym ogniem działowym  
s^re okopy.
, N a  wschód od Poiazzo odparły k rw aw o nasze wojska dy/a słabsze w ypady kolo San 
tortino oraz trzy ataki, które dotarły niemal do naszego frontu bojowego. Tak samo spełzł 

2? niczem wieczorem w ypad znaczniejszych sił nieprzyjacielskich na przyczółek mostowy  
*ohnein.

W  ufortyfikowanym  terenie Flitschu i Raibł podsuwa się obecnie nieprzyjacielska piechota 
Miejscami bliżej do naszych linij. Nasze fortyfikaeye na plaskowzgórzu Lavarone i Folgaria  znaj- 
?°\valy się wczoraj znowu pod żywym  ogniem działowym . N ieprzyjacielska artyłerya rozpoczęła  
akie ostrzeliwanie naszych pozycyj w  przełęczy Stiifser.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

^taki francuskie w Wogezach.
Beriin, 25 sierpnia. 

W ielka głów na kwatera donosi 24 s ie rpn ia : 
> (BK ). Podczas wczorajszych odwiedzin pod 
jjk-briigge oddala angielska flota około 60 do 
^ strzałów uą_a.ą&?e łoriyfikacye. M ieliśm y  
gskutek tegoT iastępu jH ce 'śtra iy : jeden zabity, 
^ n n y c h .  Prócz tego zestało wskutek zbyt 
hJakiego padania strzałów zranionych trzech 
ty,Si.jskich mieszkańców. Szkody w  m ateryale  

> a .
cjąn W ogezach na północ od Munster podczas 
JW; nie było w a 'k . W ieczorem  zaatakowali 

ponownie nasze stanowiska na Bar-
i na północ stamtąd. Ataki ich zostały 

Ma Re. Słabe oddziały nieprzyjacielskie, które
ke, gńęly, zostały z naszych pozycyj wyrzuco-
Wojj Wiiku strzelców alpejskich wzięto do nie- 

Podczas ogłoszonych wczorajszych walk  
jedna część okopu na Barrenkopf w  

^  kieprzyjaćielskieni.
Loe (południowy zachód od Dhunuiden) 

ónegdaj francuski dwupłaszczowiea ze-‘4eł
°hy  przez naszego bojowego lotnika.

Akcya niemiecka aa morzu.
Beriin, 25 sierpnia.

Urzędowo donoszą 24 s ie rp n ia :
Dnia 17 sierpnia zatopiła niemiecka łódź pod­

wodna u wejścia do zatoki Fińskiej, rzuciwszy  
torpedę, rosyjski okręt pomocniczy. Przed Zee- 
briigge została w  nocy z dnia 22 na 23 sier­
pnia zaatakowana niemiecka łódź, pełniąca służbę  
na straży przedniej przez dwa nieprzyjacielskie 
kontrtorpedowee i zatopioną po dzielnej obro ­
nie. Część załogi została uratowaną.

Zastępca szefa sztabu adtniralicyi Behnke.

Kronika wojenna.
Berlin. Parlament Rzeszy bez dyskusyi przyjął 

wniosek rządu w  sprawie odroczenia parlamentu 
do dnia 30 listopada, poczem obradowa! dalej nad 
zarządzeniami gospodarczymi w czasie wojny.

Paryż. Wypowiedzenie wojny przez Włochy Tur- 
cyi przyjmuje prasa spokojnie. Dawno na to cze­
kano. ^Szczególne znaczenie ma termin wypowie­
dzenia wojny, mianowicie w chwili, kiedy na Bał­
kanach mają zapaść ważne decyzye, które wpłyną 
na rokowania dyplomatyczne. 'Współdziałanie Włoch

w  przedsięwzięciach wojennych przeciw Turcyi 
przyspieszy upadek Konstantynopola.

Ateny. Agencya ateńska donosi: Gabinet Veni- 
zelosa złożył przysięgę, Venizelos objął prezydyum  
i tekę spraw zagranicznych. Z wyjątkiem ministra 
wojny Danglisa wszyscy ministrowie tego gabinetu 
zasiadali już w  poprzednim gabinecie Yenizelosa.

Szczegóły upadku Modlina.
N is z c z e n ie  o lb rz y m ic h  z a p a s ó w .

O upadku Modlina podaje warszawski „Dzień* 
z 22 b. in. nasięuujące szczegóły:

Najdłużej broniły się forty 15 i 16. Z chwilą  
jednak, kiedy stało się widocznein, że pod na­
ciskiem armii niemieckiej paść muszą, los M o­
dlina siał się przesądzony. W ów czas rozpoczęło 
się nieporównane wprost dzieło zniszczenia. —  
Przedewszystkiem  wysadzono całkowicie most 
żelazny na W iśle  i połowę mostu narw iańskie­
go. Razem z tym ostatnim w  nurty rzeki spadł 
pociąg w raz z lokomotywą, postawiony uprze­
dnio na moście. Detonacye z powodu w y b u ­
chów by ły  tak silne, że ludność okoliczna przez 
parę dni nie zm rużyła oka. Początkowo miano 
zamiar spalić N ow y  D w ór i Zakroczym ; w yzna­
czono nawet niektóre budow le i dom y; potem  
jednak odstąpiono od tego zamiaru. Natomiast 
uległy  zdem olowaniu całkowitemu stacya kole­
jow a  w  N ow ym  D w orze ; w  samem mieście zbu­
rzono zaledwie kilka domów. Okolica jest zni­
szczona bardzo pow ażnie; zbiory nie zebrane, 
niektóre wsi, szczególniej na lewym  brzegu  
W isły , uległy pożarom od w y lu ch ów  szrapneli.

W  samej twierdzy na pierwszą pastwę poża­
rów  padły olbrzym ie składy i stogi siana. G o ­
rzały przez kilka dni, oświetlając krw aw em i 
łunami niebo. Potem palono ogrom ne składy  
m ąk’, konserw, cukru, gotowego obuw ia, ubrań, 
bielizny. W yrzucono olbrzym ie partye konserw, 
podziurawiono każde pudlo i topiono w  rzece. 
W  ten sam sposób zatopiono kilka tysięcy pu ­
delek zapałek.

Z kolei rozpoczęto zatapianie statków i b a ­
rek, stojących nu W iśle  pod fortecą. N a łado ­
w ane były  mąką, kawą, solą, wszelkim i arty ­
kułami spożywczymi. Oblewano je  naftą i pa­
lono. W rażenie było, jakby  paliło się całe po- 
brzeże W isły . W  przeciągu paru dni starano się 
zniszczyć wszystko, co posiadało jakąkolw iek  
wartość. A le  napór wojsk niemieckich by ł tak 
gwałtowny, że zdołano zaledwie część tych 
olbrzymich zapasów, jakim i naładowana była  
twierdza modlińska, obrócić w  perzynę. Partye  
mięsa, wynoszące podobno po kilka tysięcy pu ­
dów, u legły temu samemu losow i: oblano  
naftą —  palono. Część koni zastrzelono, zako­
pując je  w  długich, osobno w  tym celu kopa­
nych rowach. Co się stało z ogromnemi par- 
tyami krów  i w ołów  —  nie w iadom o; w  każdym  
razie nie zdążono ich zniszczyć. D rób, jak  gęsi, 
kury, kaczki wytrzebiono. W ielkie partye owiec  
wpędzono do Narw i, gdzie znalazły śmierć. 
Dzieło zagłady szło z furyą. Sam a jednak tw ier­
dza nie uiegła praw ie uszkodzeniu. Ludność z 
pobliskich okolic w  przerażeniu patrzała na to, 
co się dzieje.

Klęska Rosyi.
S y tu a c y a  o g ó ln a .

B r z e ś ć  trwają w  dalszym ciągu, 
jak  telegrafuje K i  r c h l e h n e r  do

W alk i o 
Rosyanie -
„Reichspost* —  operują poważnemi siłami, w a ł­
czą zacięcie i ustępują tydco krok za krokiem  
wobec ataków, prowadzonych przez sprzym ie­
rzonych w rozmaitych kierunkach.
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A n n ia  G a l l  w i t z a  zdobyła Tykocin ; sied­
m iogrodzki pułk nr. 64 grupy  Kovessa odebrał 
Rosyanom  silny punkt oparcia w raz z 7 kara­
binami m aszynowem i i 900 jeńców.

Arm ia arcyksięcia J ó z e f a  F e r d y n a n d a  
prowadzi nieprzerwanie ciężkie walki, gdyż zaj­
m uje się odrzucaniem Rosyan na północny  
wschód od Brześcia.

M a c k ę n s e n  prowadzi część swych sił przez 
Piszczę w  kierunku Kobrynia, czyni w ielkie po­
stępy i poważnie zagraża nieprzyjacielowi. P o ­
dobnie stoi spraw a z oddziałami, które od W ło ­
dzimierza W ołyńsk iego  wciąż zyskują na tere­
nie w  kierunku północno-wschodnim .

Po zdobyciu K o w l a  Brześć został odcięty 
od trójkąta południowych twierdz (Równo, Łuck, 
Dubno). Brześciowi pozostaje tylko jedna linia 
do rozporządzenia (z odnogą), m ianowicie na 
M ińsk (tzw. linia M oskiewsko— Brzeska).

N a  jpóluocy po zdobyciu Osowca pozostały  
jeszcze dw a forteczne punkty oparcia —  G ro­
dno i Olita. Rzecz jednak wątpliwa, by  R osya­
nie wobec upadku K ow na i Osowca zechcieli 
poważnie bronić tych punktów i zostawić po­
ważną załogę na pastwę losu. Tymczasem ko­
wieńska grupa sprzymierzonych zapewne zdąża 
ku W ilnu , stolicy Litwy, ważnem u w ęzłow i ko­
lejowemu, starając się utrudnić szybki bądz' co 
bądź odpływ  rosyjskich cofających się sił na 
wschód.

Jak telegrafuje korespondent „N. Fr. P resse“, 
na wschodnim brzegu Bugu, na półnoeny-wschód  
od W łodaw y, osiągnęły wojska sprzym ierzonych  
strefę b a g i e n .  Rozpoczął się now y rodzaj w a l­
ki. Teren  nie dopuszcza działania wielkich mas, 
ogranicza rolę artyleryi, uniem ożliwia ruchy o- 
skrzydlające. W alczy  się nieraz z bagnetem  w 
ręku na wąskich przejściach przez bagna. Cią­
głe deszcze jeszcze bardziej utrudniają akcyę.

Anglicy o sytuacyi.
(B K ). W spółpracow nik  w o jskow y „Morning  

Post® donosi: Przez zajęcie M odlina Niemcy  
ukończyły zdobycie linii W isły . Otoczenie O sow ­
ca uczyni ich panami linii N a rew — Bóbr. By łoby  
bezużytecznem przeczyć, że N iem cy są panami 
sytuacyi i trzeba z konieczności liczyć się z fa­
ktem, że przebieg w ydarzeń na dłuższy czas 
jest zawisły od in icyatywy niemieckiej, jak  długo  

-sprzymierzeńcy nie są w  możności zmobilizować 
świeżych sił zbrojnych, jakoteż uzupełnić strat 
w karabinach i innym m ateryałe wojennym  i 

"■postawić artyłeryę i atnunicyę na równym  po ­
ziomie z nieprzyjacielem . Fakty te są ogólnie 
uznane. N iem cy są pewni, że ich front na za­
chodzie jest nie do złamania. W spółpracownik  
wojskowy dziennika nazyw a ubolew ania go- 
dnem, że w  Rosyi może istnieć wrażenie, ja ­
koby sprzymierzeńcy na zachodzie nie brali 
należytego udziału w  ciężarach wojennych i w y ­
licza, co sprzym ierzeńcy na  zachodzie i na g ra ­
nicy w łoskiej dotąd dokonali.

Niem iecki atak m o rsk i w zatoce rysk ie j.
(B K ) Rosyjski sztab admiralicyi donosi: Dnia 

16 sierpnia flota niemiecka znacznemi siłami po­
nowiła ataki na nasze stanowiska u w jazdu do 
zatoki rygskiej. Okręty nasze dnia 18 i 17 bm. 
odparły ataki nieprzyjaciela, który przy sprzy­
jającej mgle przygotował wtargnięcie do zatoki. 
Pod osłoną m gły wkońcu znaczne siły nieprzy­
jacielskie w targnęły  do zatoki ryskiej, podczas 
gdy nasze okręty się cofnęły, stawiając bez 
przerwy opór i pozostając w  kontakcie z nie­
przyjacielem. Dnia 19 i 20 sierpnia nieprzyja­
ciel podjął rekognoskowanie w  rozmaitych kie­
runkach i równocześnie w dał się w  w alkę z na­
szymi okrętami. Następstwem  tego by ły  dotkli­
we straty w  łodziach torpedowych nieprzyjaciel­
skich. M yśm y sttacili kanonierkę „Siwucz®, któ­
ra w  nierównej w alce z krążownikam i nieprzy­
jacielskimi zatonęła. „Siwucz* odpowiadała strza­
łami aż zatonęła, zatopiwszy poprzednio nieprzy­
jacielską łódź torpedową. Ze względu na straty 
i bezowocność swych usiłowań, jak się zdaje I 
nieprzyjaciel opróżnił zatokę morską. Od 16 do I 
21 sierpnia zatopiono względnie uczyniono nie- j 
zdolnymi do wałki dw a  krążowniki i niemniej 
jak ośm nieprzyjacielskich łodzi torpedowych. 
W  tymże czasie udało się naszym  walecznym  
sprzym ierzeńcom  storpedować na m orzu bałty- 
ckiem jeden  z najsilniejszych dreadnaughtów  
floty niemieckiej. (U w aga  biura W olffa : W obec  
przedstawienia rosyjskiego należy wskazać na 
urzędowe niemieckie doniesienie z d. 21 sierpnia).

Rosyą przed bankructwem.
„Vossisehe Zeitung® donosi z Petersburga: 

rozdzielono protokół stenograficzny z osta­
tniego tajnego posiedzenia komisyi finanso­
wej Rady państwa, a treść jego przewyższa  
wszystkie pesymistyczne doniesienia o stanie 
finansów rosyjskich. Rosya stoi bezpośrednio 
przed bankrucrwem, a R ada państwa przyznaje  
bez ogródek, że dotąd nie znaleziono drogi w y j­
ścia. K okow cew  w  swej m owie przedstaw ił stra­
szny obraz sytuacyi. Ostatnia pożyczka w ew nę­
trzna przyniosła ledwo 400 m ilionów rubli, re­
sztę wstawiono do bilansu banku państwowego  
po kursie 85 za 100. Budżet na rok 1915 za­
m yka się deficytem 580 milionów rubli, co mi­
nister skarbu Bark zupełnie zignorował, prze­
nosząc ten deficyt do budżetu wojennego. Je­
dynym  ratunkiem —  zdaniem  K okow cew a —  
jest zaciągnięcie pożyczki zagranicznej.

Najostrzej natarł na ministra skarbu profe­
sor Ozierow, który oświadczył, że Rosya stoi 
bezpośrednio przed krachem, a od sojuszników  
nie można się niczego spodziewać. Jedyną na­
dzieją pozostaje Am eryka, ale boi się, że i ta 
nadzieja jest m ałą. Z  m obilizacyą rosyjskich sił 
gospodarczych będzie taksamo, jak  z autonomią 
Polski, którą Rosya przyrzekła y/tedy, gdy Polskę 
straciła. Trzeba bez wyjątku wszystkie koszto­
wności i złoto w obrębie Rosy: skonfiskować.

N a te w yw ody  minister Bark  nie mógł dać 
odpowiedzi. Ogólnie uważają upadek Barka za 
bliski, a jako jego  następcę wym ieniają K o­
kowcewa.

Z Rosyi.
„Russkij Inwalid* ogłasza ze źródła urzędo­

wego w yw ody , wedle których Dum a, w  razie 
dalszych ataków na rząd i w. ks. M ikołaja, zo 
stanie rozwiązana.

Jak donoszą ze Sztokholmu komisya am uni­
cyjna w Petersburgu zarządziła, ażeby w szy ­
stkie klasztory praw osław ne zostały zamienione 
na fabryki am unicyi (?).

„Petrogradzki Kuryer® z dnia 9 sierpnia do­
nosi, iż komisya Dum y, której oddano do roz­
poznania projekt praw a o mobitizacyi pospoli- 
taków drugiej kategoryi oświadczyła się prze­
ciwko temu projektowi, w obec czego projekt 
przeprowadzony będzie drogą manifestu.

(BK .). Korespondent „Daily Chronicie® w  P e ­
tersburgu donosi, że możliwość opróżnienia Pe­
tersburga jest publicznie om awianą. Pytanie, co 
należy począć ze zbiegami, przybiera niepoko­
jące rozmiary. Postępowanie naprzód Niem ców  
skierowało coraz wzrastający prąd zbiegów  ku 
wnętrzu kraju. Źródła posiłkowe komitetów po­
mocniczych są bardzo wyczerpane. Ziemstwa, 
komitety litewskie, żydowskie i łotewskie są 
czynne, aby  zbiegów  rozmieszczać w  całym kra­
ju, przyczem także i żydzi m ogą się udawać do 
większej części Rosyi.

Londyński „Times® donosi z Petersburga: 
Pogłoski o opróżnieniu stolicy rozsiewane przez 
ludzi, wyw ołu jących  panikę, o tyle są nieuza­
sadnione, o ile pojaw iają się łącznie z ostatniemi 
wydarzeniam i. W obec  m ożliwości ataku pow ie­
trznego jest rzeczą m ożliwą a nawet wskazaną, 
by  dw ór i rząd  przeniosły się gdziekolw iek in­
dziej.

KRONIKA.
Pagmb tow. Bolesława Szpunara w Tarnowie

Tow. Bolesław Szpunar, oficer Legionów polskich, 
znany i zasłużony, aczkolwiek bardzo młody dzia­
łacz partyi naszej z Wielickiego, zginął —  jak wia­
domo —  bohaterską śmiercią w  bitwie pod Łow - 
czówkiem 23 grudnia 1914 r. (Podaliśmy w  swoim  
czasie obszerny nekrolog tow. Szpunara). Zwłoki 
jego były złożone w  prowizorycznym grobie koło 
Łowczówka i obecnie dopiero sprowadzono je do 
Tarnowa, aby je pochować obok grobu brata jego 
legionisty Mieczysława Szpunara. Pogrzeb odbył się 
20 sierpnia z kaplicy starego cmentarza. W  po­
grzebie wzięły udział tłumy publiczności, burmistrz 
Tarnowa dr Tertil, oficerowie armii austryackiej i 
sporo legionistów, leczących się w szpitalach tar­
nowskich. Legioniści ponieśli też na ramionach 
trumnę aź do grobu. Na trumnie złożono też wiele 
wspaniałych wieńców od rodziny, miasta i Legio­
nistów. Za trumną obok rodziny postępowali le­
gioniści oraz kompania piechoty austryackiej. Nad .

mogiłą przemówił ks, Czuj. Po spuszczeniu zwło 
do grobu honorowa kompania żołnierzy oddała »a * 
wę karabinową.

Z Kielc donoszą nam o wielkiej manifestacy1* 
jaka się tam odbyła w  rocznicę wkroczenia strzel* 
ców do Królestwa. Brało w  niej udział do czterech 
tysięcy ludzi, w  tem wielu robotników i ehłopo^*

Miasto było udekorowane. Niektóre sklepy P0® 
zamykane. Na wystawach sklepowych w idn ia ł 
portrety Piłsudskiego, ozdobione kwiatami. W  k °' 
ściele skauci pozapalali św iece; odmówiono Pf' 
eierz, poczem w  uroczystym pochodzie udano s1? 
na cmentarz ze sztandarami; tam wygłoszono prze* 
mówienia. r

Ze Lwowa. W  dniu 11 b. r. w  domu przy ul* 
Zyblikiewieza 1. 30 otwarto we Lwowie ochronkf 
Ligi kobiet N. K. N. dla dzieci legionistów. 
Ochronka składa się z dwóch pokoi na parterZ® 
i z trzech pokoi na pierwszem piętrze. Do ochronić 
tej będą przyjmowane dzieci do iat sześciu. Lig® 
kobiet ma też zamiar zająć się dziećmi w wiekć 
szkolnym i zorganizować wszelką pomoc dla dziec1 
legionistów i żołnierzy-Połaków, uczęszczających 
do szkół publicznych.

Na życzenie władz wojskowych gmina miast® 
Lwowa otwiera w  tych dniach nową kuchnię lu- 
dową dla mieszkańców gmin podmiejskich, zwł®j 
szcza największej z nich Zamarstynowa. Będą te  ̂
w tej kuchni wydawane obiady dla iuteligency1 
za możliwie niską opłatą.

Przed paru dniami otwarto w  domu przy ulic/ 
Sienkiewicza 1. 5 bazar aprowizaeyjny miejski, któ­
rym zajmuje się grono osób ze sfer nauczyciel­
skich. Sklep zaopatrzono w  najniezbędniejsze pro­
dukty żywności.

„Kuryer Lwowski® pisze o wyludnieniu LwoW® 
z powodu wyjazdu asenterowanyeh pospolitakó'* 
Opustoszały przedsiębiorstwa przemysłowe i han­
dlowe, lokale publiczne itd. Już teraz widać w  ka­
wiarniach obsługę damską, funkcye konduktorów 
pełnią kilkunastoletni młodzieńcy, w  oknach„w y ­
stawowych i w  pismach pojawia się coraz więcej 
ogłoszeń o zapotrzebowaniu sił roboczych. LWÓW 
tedy powoli pustoszeje. ńu.-łJ>f |

„Kuryer Lwowski® donosi: Radosną wiadomość 
otrzymała przez Wiedeń rodzina wywiezionego de 
Kijowa prezydenta Rutowskiego, że niebawem wra­
ca on do kraju. Jak nas informują, starania W 
kierunku uwolnienia dra Rutowskiego z niewoh 
rosyjskiej, uwieńczone zostały pomyślnym rezul­
tatem.

Na ul. Nabielaka zdarzył się przed kilku dnianU 
tragiczny wypadek. Na rozkopanych gruntach, na­
leżących do inż. Lewińskiego zabawiało się kilku­
nastu chłopców w  wojnę. Czterech chłopców u- 
kryło się w rowie, a reszta nacierała na nictb 
imitując zdobywanie rowów strzeleckich. W  te U* 
nasyp nad rowem usunął się nagle i ziemia zasy­
pała nieszczęsnych chłopców. Zanim zdołano ich 
odkopać, wszyscy czterej ponieśli śtnieró przez ć- 
duszenie. Chłopcy ći byli w wieku lat 9— 13.

zaprowadzono w całej Ga­
licyi wschodniej zamiast czasu średnio-europej­
skiego, czas cieszyński. W e Lwowie posunięto ze' 
gar ratuszowy o 5 i pół minut.

„Framos a Lwów“ .
Że rzetelny towar, wyrabiany w kraju, może liczyć 

powodzenie wśród odbiorców — najlepszym tego do"'°‘ 
dem — jest następujący list, który otrzymałem z ukoch® 
nego Lwowa:

Lwów, d. 14 lipca 1915.
Wielmożny Panie!

Bardzo nam dał się odczuć brak tutek „Framos®, \̂{Q
któremi cały Lwów tęskni. Prosimy przeto nadesłać o * 
możności jak najrychlej.

i Z poważaniem
i J. Wy szaty ckl 
Ul. Nowy Świat 18*

Wobec lego oznajmiam, że we wszystkich miejsć°'v <̂ 
ściaeh, z któremi komunikacya istnieje, tutki „Fratn 
i „Salvesol“ , oraz bibułki „Pobudka® nabyć można

K r a k ó w .  iV!r W. Bełdowsk1*
...  — -       — • - ^

Pamiętajcie o funduszu dla dotkniętych kieska wojny!
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l i l i i  i H k i
^ N iezw y k le  c ie k a w ą  i a k tu a ln ą  k s ią ż k ę  w yd ał 
. acław  S ie ro sz e w sk i w d n iu  6  s ie rp n ia  b . r ., 
r * o  w ro cz n icę  w k ro cz e n ia  s trz e lcó w  do K ró - 
^stwa. N azyw a s ię :  „ J ó z e f  P i ł s u d s k i ® .
.  b a rw n y ch  s ło w a ch  d a je  n am  u ta le n to w a n y  
Utor w yraz'ną sy lw e tę  praw d ziw eg o tw ó rcy  L e ­

o n ó w  i k re ś li  k o le je  ż y c ia  s ła w n e g o  b ry g a - 
r j era , p o c z y n a ją c  od je g o  la t  d z ie c in n y ch  n a  
r W ie , a  k o ń cz ą c  p rz y b y c ie m  je g o  n a  cz e le  od- 
^ ialów  s trz e le c k ic h  do M iech o w a. K s ią ż k ę  zdo- 
‘a licz n e  p o rtre ty , ry c in y , m ap y .
Na k o ń cu  k s ią ż k i p o d a je , ja k o  i lu s tra c y e  z cza- 

p ó z 'n ie jszych , o p is  w a lk  pod N ow ym  K o r­
a n e m  i zn a n e g o  m arszu  w śród  k o rp u só w  ro - 

iO skich  z U lin y  M a łe j (w  K ró le s tw ie ) k u  K ra - 
°Wu (w  lis to p a d z ie ) ; dw a te  o p isy  c b a ra k te -  

JfZują sp o so b y  w alk i, ta k ty k i i p o m y sło w o ści 
‘łsu d sk ieg o  w o k o licz n o śc ia ch , g d y  m ó g ł ko- 

^ y stać  ze  s to su n k o w o  n a jw ię k s z e j sam od ziel- 
°ści ru ch ów .

i C h a ra k te ry z u ją c  n a  o s ta tn ic h  s tro n ic a c h  sw ej 
?siążki (k tó rą  p o le cam y  cz y te ln ik o m ) s to s u n e k  
°h iie rz y  do P iłsu d sk ie g o , S ie ro sz e w sk i p is z e : 
. U fn o ść ż o łn ierz y  P iłsu d sk ie g o  w  sw eg o  w o- 

w ia ra  w  je g o  ta le n t w o jsk o w y , w  je g o  p rz e - 
° fn o ść  i tro sk liw o ść  o  lo s y  p o d w ład n y ch , w ia ra  

^ n iew z ru sz o n o ść  i p ra w o ść  je g o  c h a ra k te ru , 
j  je g o  g o r ą c ą  m iło ść  o jcz y z n y , s ą  ta k  w ie lk ie , 
6 n iem a  rz e cz y  w o jsk o w ó  tru d n y ch , n a  k tó re  

?ai n ie  ta rg n ę lib y  s ię , s k o ro  on  im  je  n a k a ż e . 
^ sz e lk ie  w ątp liw o ści, zaró w n o  d la  sz ereg o w - 

ja k  i o fice ró w , ro z w ią z u ją  s ię  p ro s tą  od­
powiedzią :
, ■—  S k o r o  P iłsu d sk i te g o  żąd a , m u si to  b y ć  
^ n ie c z n e  i  d o b r e !
. C zy m o że  b y ć  w ię k sz a  d la  w odza p o ch w ała  

ftagrod a ?
, Je ż e li  d o łą cz y m y  do te g o  c z a r  n ie z w y k ły  o - 
H ś c ia , g rz e cz n o ść , u p rz e jm o ść , p rz y stę p liw o ść  
U łsu d sk ieg o , m iłą  ż a rto b liw o ść  w ym ow y i  n a - 
p W szy stk o  w ie ik ą  p ro s to tę  z a ch o w a n ia  s ię  —  

zro zu m iem y  u ro k , ja k ie m u  p o d le g a ją  w sz y scy  
P ^ w ie, k tó rz y  z b liż a ją  s ię  do te g o  w sp ó łcz e ­
snego ry c e rz a .
■ S iła  je g o  tk w i n ie ty le  w ż o łn ie rs tw ie  i n a w et 
P*e w te m , że  stw o rzy ł L e g io n y  i  że u m ie  n im i 
j ^Wodzić, lecz  w je g o  w ie lk im , n iep o w sz e ch n y m  
Realizm ie.

Im ię  je g o  p rz e n ik a  w  s z e ro k ie  p o d łoża  lud o­
we p rz e d ew sz y stk ie m , ja k o  sy m b o l n ie u g ię te j 
Jjnlkd o  d o b ra  d u ch o w e, w a lk i o  w y zw o len ie  
Hiczyzny, o  g o d n o ść  o s o b is tą  i n aro d o w ą, o  ie - 
P^Zą, sp ra w ie d liw sz ą , szcz ęś liw sz ą  i s ło n e c z n ie j-  

p rz y sz ło ść ... co  n a s , z jad aczó w  ch le b a , w a n io - 
6W p r z e r o b i!...
j I b y ł w  w a lce  te j z aw sze  n ie ty ik o  w od zem , 
5Cz i  w zo row y m  to w arzy szem . Je g o  p rz y k ła d , 
^chow anie s ię  n a w et w d ro b n o stk a ch , p o w ta- 

o ta c z a ją c y m :
, —  P a m ię ta jc ie  w ię ce j o  in n y c h , n iż  o  s o b ie , 
.b ę d z ie  w am  d an o w ię c e j, n iż sam i zd ob y ć 
lu te c ie , gd yż c i in n i ró w n ież  p a m ię ta ć  o  w as
W
l Czy to  w o g n iu  b itw y , cz y  n a  rad z ie , sp o ­
r n e ,  sz a re , p rz e n ik liw e  o cz y  je g o  p a trzą  za- 
. sZe w  d al z pod k rz a cz a s ty ch  b rw i, ja k b y  śc i- 
J ł y  ja k ie ś  o d leg łe  w iz y e  lu b  w id zia ły  c ie n ie  

ĉb , co  b y li  z  n im  i o d e sz li... 
j.p a m ię ta  ic h , z cz u ło śc ią  i  b ó lem  w sp om ina 
.?••• n ie k ie d y , b o  n a o g ó ł n ie  lu b i o  tem mó-

h o b y ło  trz e b a ...
A by n a  śm ie rć  p o szli po k o le i... 
ifak k a m ie n ie , p rzez  B o g a  rz u ca n e  n a  szaniec... 

| J sam  s ię  od  te j k o le i n ig d y  n ie  u ch y la ł. W ie - 
m to  ra z y  c ie ń  sz a fo tu  w ia ł n a  tę  g ło w ę  u ko- 
L ?h ą , g d y  w c ie m n ą  n o c  n iew oli szedł szarpać 

PpUch z a p a d a ją ce g o  w n iezd ro w y  s e n  n aro d u ... 
tj/A te ra z , g d y  pod o g n iem  k u l i szrapneli zw ie- 
lo? lu b  w y b ie ra  p o z y cy e , czy n i to z prostotą 

p ie rz a , k tó ry  o  ty ch  rz e cz a ch  n ie  m y śli, 
t ^ y ż  d ziw ić s ię  m o żn a , że  k o ch a m y  go jako 

r epszego z n a s ?  
kk b g łb ym  ta k  m ó w ić b ez  k o ń ca , czerpiąc przy­
były z p rzygód  tego cz ło w ie k a , którego ży cie  
Hął fa n ta s ty c z n ą  b a jk ą , a  postać staje się zwolna 
l o d o w ą  leg e n d ą .

Stanisław Długosz.
^ fo m n e  krzyże znaczą na ziemi lubelskiej j 

y  bohaterów .. brygady  Piłsudskiego. N ie - 
V f . w  cichych gajach, gdzie wdzięezir [ud lu- 

1 i będzie może przy hodził, aby  złe. • kwiat

p o ln y  i zm ó w ić z b o ż n ą  m o d litw ę . N iek tó re  s te r ­
c z ą  w  sz cz erem  p o lu , a b y  z a trz y m a ł s ię  ch ło p , 
o rz ą c y  z iem ię  i p o m y śla ł, że  to  k rw a w a  z iem ia  
i  d rog o  p rz e z  strz e lcó w  o k u p io n a .

Ś . p . S ta n is ła w  D łu gosz leż y  n a  sk rzy żo w an iu  
d ró g , ja k  g d y b y  ch c ia ł je s z c z e  łą c z y ć  ro z d a rte  
k a w a ły  P o lsk i ta k  ja k  za ży cia . B o  k ró tk ie  ż y ­
c ie  D łu g o sza  b y ło  w y p ełn io n e  n a jg o r liw sz ą  p ra ­
c ą  i d ążen iem  n iep rz ep a rte m  o sw o b o d z en ia  P o l­
s k i. A  n ie  b y ł  to  zap a ln y  w y b u ch  u c z u c ia , a le  
n a jse rd e c z n ie js z a  w ia ra  p o p a rta  g łę b o k im  ro z ­
m y słem  i m o zołem  p o w ażn y ch  stu d yó w .

Je s z c z e  ja k o  u cz eń  w g im n azy u m  g en . C h rza ­
n o w sk ie g o  w  W a rsz a w ie  n a le ż a ł do O rg an . M łod. 
N aró d , i  o s ta te cz n ie  s ta n ą ł po s tro n ie  n ow o po­
w sta łe g o  „Z arzew ia® . C o raz  to  d o jrz a lsz e  zro zu ­
m ie n ie  c e lu  d o m ag a  s ię  co ra z  to  p o w a ż n ie jsz e ­
g o  z g łę b ie n ia  sp ra w y . D łu g osz  b y ł u czu cio w cem . 
A le  u m ia ł sw o je  tęczo w ej k o lo ro w o śc i p o lo ty  za ­
k u w ać w cz y n  s ta lo w y . D ia  n ieg o  d ro g ą  do cz y ­
n u  b y ła  w alk a . W a lcz y  w ię c  w e w sz y stk ich  k ie ­
ru n k a ch . Z d o b y w a ją c  ja s n y  św iato p o g ląd , ja k o  
p ra w n ik  i h is to ry k  n a  u n iw e rsy te c ie  k ra k o w ­
sk im  pod k iero w n ictw em  p ro f. T o k a rz a . Z ak ła ­
d a ją c  p o d w alin y  p rz y sz łe j b ry g a d y , ja k o  je d e n  
z z a ło ż y c ie li d ru g ie j p o ls k ie j d ru ży n y  s trz e le ­
c k ie j w K ra k o w ie , D łu g o sz  w y ra sta ł p o n ad  w szel­
k ie  p o ję c ie  p a r ty i. B y ł  też  zw o le n n ik ie m  K . S . 
S . N. i ce le m  id e a ln y m  w sze lk ie j o rg a n iz a cy i 
b y ła  d la  n ieg o  je d n o ś ć  ' , ru ­
ch u  w  P o ls c e .

I  k ie d y  D łu g osz  po w y b u ch u  w o jn y  p rz e k ra ­
d a  s ię  do M iech o w a, a b y  p o łą cz y ć  s ię  z s trz e l­
c a m i, je s t  ju ż  w ted y  je d n y m  z n a jg o d n ie js z y c h  
P iłsu d cz y k ó w . D o  2g o  p u łk u  p rzech o d zi w  g ru ­
d n iu  ja k o  k o m en d a n t p lu to n u  w 4 te j k o m p an ii 
I  b a o n u  i  g in ie  w  a ta k u  n a  K a m io n k ę , z  p rze - 
szytern  k u lą  se rc e m  —  m ę ż n y , p ię k n y  u k o ch a ­
n y  p rzez  w sz y stk ich . Seweryn Romin.

(M o g iła  D łu g o sza  z n a jd u je  s ię  n a  sk rzy żo w a­
n iu  d ró g  S y r y — S ie d lisk a  i Ś e r o c in — S a m o k ię s k i) .

"* V

Z Królestwa.
Z  życia Warszawy.

Projekt samorządu dla Warszawy. Pisma war­
szawskie donoszą, że władze niemieckie mają za­
miar wprowadzić w  Warszawie ustawę zarządu cy­
wilnego wzorowaną na ustawie, na mocy której 
wprowadzono już zarządy cywilne w  Łodzi, Czę­
stochowie, Będzinie i innych miastach, znajdują­
cych się na terenie okupacyi niemieckiej. Dla W ar­
szawy mają być jednak poczynione znaczniejsze 
ustępstwa od zasady ogólnej. W  pierwszym okre­
sie cały skład Rady powstać ma z nominacyi.

Pożyczka miejska. Narady w  sprawie pożyczki 
miejskiej w  sumie 5 milionów rubli doprowadziły 
do rezultatu w  zasadzie pomyślnego. Banki war­
szawskie i instytucye kredytowe zgodziły się na 
poręczenie i umieszczenie pożyczki. Odpowiedni 
memoryał w  tej sprawie będzie złożony władzom  
niemieckim do rąk prezydenta policyi.

Budżet dla wydziału oświecenia K. 0. m. W. Bud- 
żet wydziału oświecenia na rok szkolny 1915/16 
wynosi 1,600.000 rb. i obejmuje szkolnictwo ele­
mentarne, średnie, wyższe, a także zawodowe. Na 
razie wyasygnowano fundusze na potrzeby szkol­
nictwa elementarnego w  dotychczasowej normie, 
objętej budżetem miejskim. Sprawą funduszu na 
potrzeby szkolnictwa wyższego na razie się nie 
zajmowano i postanowiono sprawę tę rozpatrywać 
po przedstawieniu odpowiednich wniosków przez 
specyalną komisyę, w  której skład wchodzą: Po­
morski, Natanson i Życki.

Powrót młodzieży szkolnej. Na wniosek wydzfalu 
oświecenia K. O. postanowiono zwrócić się do 
władz niemieckich o wyjednanie pozwoleń na przy­
jazd z zagranicy do W arszawy młodzieży szkolnej.

Uzbrojenie straży. Wobec niebezpieczeństwa, na 
jakie są narażeni członkowie straży obywatelskiej 
przy nocnej służbie, władze niemieckie zgodziły 
się.na uzbrojenie straży; zostanie ona zaopatrzo­
na w 1250 rewolwerów ; tyle bowiem wedle obli­
czeń potrzeba dla wszystkich okręgów miejskich 
i podmiejskich.

Mosty. „Kuryer W arszawski* z 20 b. m. dowia­
duje się, że komunikacya z prawem pobrzeżem  
Wisły będzie w ciągu najbliższych tygodni unor- 

| mowana przez doprowadzenie do stanu używal- 
j ności w s z y s t k i c h  m o s t ó w .  Przedewszystkiem  
I będzie naprawiony most kolejowy, potem oba mo- 
i sty warszawskie: Kierbedzia i trzeci w  ciągu mniej 
j więcej 2 miesięcy będą naprawione w  ten sposób,
1 aby przejazd przez nie był umożliwiony.

Kolejki. Rozpoczęto już odbudowę kolejek wą- 
sko-torowych do Wilanowa, Skolimowa oraz ko­
lejki Grójeckiej.

Okolice Warszawy nie są zbytnio zniszczone. 
I tak w  Piasecznie z 300 domów żydowskich tyl­
ko 10 jest zrujnowanych. Przed wojną było w  Pia­
secznie 60 sklepów żydowskich, obecnie jest tyl­
ko 4. W  Górze Kalwaryi z 250 domów żydow­
skich zrujnowanych jest tylko 15. Dawniej było 

' 250 sklepów żydowskich, teraz jest 3. W  Tarczy­
nie i Grójcu domów zrujnowanych niema, 

j Paszporty. Komendant wydziału paszportowego 
i m. Warszawy kapitan Escherich ogłosił, iż tymcza­
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sem nie wydaje się jeszcze przepustek do Niemiec 
lub Austro-Węgier.

Inspekcja fabryczna. Komitet obywatelski m. 
W arszawy postanowił zorganizować inspekcyę fa­
bryczną, i w  tym celu powołał do życia kotnisyę 
specyalną pod przewodnictwem znanego ekono­
misty Ludwika K r z y w i c k i e g o .  Do składu ko- 
tnisyi postanowiono też zaprosić przedstawicieli 
robotniczych związków zawodowych.

Zmiany w świecie dziennikarskim. „Dzień14 prze­
szedł na własność Czesława Jankowskiego, współ­
pracownika „Tygodnika Iilustrowanego44 i „Kuryera 
Warszawskiego44. Dotychczasowy właściciel i reda­
ktor opuścił Warszawę.

Bezrobocie. „Gazeta Poranna44 z dnia 19 b. m. 
donosi, że w  ostatnich dniach brak pracy dla ro­
botników i rzemieślników przybierać zaczyna roz­
miary zastraszające. Nędza zagląda do tysięcy izb, 
tworząc doskonałe podłoże dla chorób epidemicz­
nych. Giełdy pracy w  oblężeniu, jednak są one 
bezradne wobec braku zamówień.

Z  Ło d z i.
Fabryki łódzkie nie mają surowca, to też tylko 

niektóre z nich są czynne, i zaledwie przez 2— 3 
dni w  tygodniu przy ukończeniu poprzednio już 
rozpoczętej fabrykacyi. Telefony w  Łodzi nie fun- 
kcyonuią. Na ulicach czynną jest policya, złożona 
z Polaków, władających językiem niemieckim. Po- 
licyanci uzbrojeni są w  krótkie pałeczki drewnia­
ne. Poczta łódzka zabiera listy i przesyłki do Nie­
miec; komunikacya pocztowo-telegraficzna z Au- 
stryą zamknięta. O bandytyzmie nie słyszy się 
wcale, albowiem niemal wszystkich uczestników 
band oddano pod sąd wojenny i r o z s t r z e l a n o .

Z  Radom ia.
Rosyanie, opuszczając Radom, zniszczyli prawie 

zupełnie przemysł miasta. Z fabryk wywieziono 
nietylko surowiec i maszyny, ale nawet urządze­
nia biurowe.

Celem zapobiegnięcia wzrastającemu ciągle bez­
robociu, Komitet obywatelski utworzył sekcyę rę­
kodzielniczą. Założono też tani sklep i warsztaty 
noszonej garderoby.

Podczas zbliżania się sprzymierzonych ewakua- 
cya z Radomia i z okolic miasta przybrała ogro­
mne rozmiary. Z samego tylko powiatu radomskie­
go/ z 5 miasteczek i ze 110 wsi wyewakuowano 
około 35.000. Cała gubernia radomska dotknięta 
jest straszliwą klęską wojny. Z bardzo wielu 
miejscowości pozostały tylko ruiny i zgliszcza. Lu­
dność, która straciła mienie i pozostała obecnie 
bez dachu i chleba, potrzebuje koniecznie pomocy. 
Wojskowość nakazała już żołnierzom, by spieszyli 
z pomocą ludności przy zbiorach ocalałych resztek 
zboża.

Dnia 6 sierpnia ukazał się nad Radomiem aero­
plan rosyjski, który rzucił kilka bomb. Ofiar w  lu­
dziach nie było.

Z pobytu Rosyan w okolicy 
Dębicy.

I.
Przez Dębicę przechodziły g łów ne siły armii 

rosyjskiej ku Pilznu, t. j. w  kierunku Jasła i 
Tarnow a. A  ponieważ Rosyanie spalili dość 
gruntownie miasto (Dębica paliła się w  czasie 
inwazyi aż siedm r a z y !), a w  zniszczonych przez 
nich koszarach niem ożliwem  by ło  pomieścić tyle 
wojska, przeto „Burki44 —  jak  Rosyan ochrzcili 
chłopi —  poszli i zakwaterowali się u chłopów  
w  okolicznych wsiach. Każdy, znający rozmie­
szczenie ubikacyj w  jedno- lub dwuizbowych  
chatach, pod których dachem mieszczą się prze­
ważnie także stajnie dla bydła i koni, pojmie 
ogrom  tortur, które przeszli nasi, nieraz liczne- 
mi rodzinami obarczeni chłopi, gdy do każdego  
z nich zakwaterowało się po 10, 12 lub więcej 
jeszcze śmierdzących dziegciem „B arków 14. Zaj­
m owali oni dla siebie wszystkie ubikacye mie­
szkalne, zabierając nadto chłopom słomę, siano 
lub niewym łócone jeszcze zboże na pościel, a  
chłop w  przepełnionej chacie kucnął i drzemał 
z sw ą żoną i drobnem i dziećmi w  kącie lub na 
przypiecku, podczas gdy  dorosłe jego córki cho­
w ały  się na noc gdzieś w  jakiejś wykopanej 
pod dylami w  komorze jamie.

Należy  nadmienić, że „Burk i44 przy każdej 
sposobności mówili chłopom : „ W y  nasi, a my 
wasi, i jak  w y  się będziecie rozumieć na rzeczy 
wobec nas, tak i my się wam  odwzajem nim y44. 
Tak np. W ładysław  Kotrys z Kendzierza nie 
rozumiał się na rzeczy wobec „B urków 44 i kazał 
sobie zapłacić za pobierane przez nich mleko, 
to za to znikła mu ze stajni bez śladu ładna

jałówka, wartości 200 koron. Żona by łego  posła 
Jana Siwuli z Paszczyny, przydybaw szy na kra­
dzieży gęsi „Burka44, który jedną gęś już miał 
pod pachą, usiłowaia mu ją  wydrzeć, ciągnąc gęś 
za g łow ę ; wtedy sałdat wyciągnął pałasz i je- 
dnem cięciem przeciął gęsi szyję, a Siwulowa  
została z krw aw iącą g łow ą gęsi w  ręku.

W  ten sposób „Burk i44 przez cały czas swej 
bytności dawali się w e  znaki chłopom. Całymi 
dniami jedli oni zarekw irowane lub zagrabione  
mięsiwo i popijali czaj (herbatę). G dy jedni stąd 
poszli, przyszli na ich miejsce inni, ale z wszy­
stkimi powtarzała się ta sama historya. Zna- 
miennem jest, że tutejsi chłopi twierdzą, iż naj­
gorszym i nie są bynajmniej kozacy, lecz żołnie­
rze artyleryi. Żaden kąt w  chacie, stajni, chle­
wie, slodoie iub na strychu nie został pominięty 
przy rew izyi i poszukiwaniu za żywnością łub  
paszą dia koni przez nich. A  jacy to są dzicy 
niszczyciele, o tem świadczą najiepiej zdewa­
stowane przez nich okoliczne dw ory  w raz z na­
grom adzonym i w  nich zapasami i t. d.

Przytem  nadmienić należy, że chłopi z K en ­
dzierza z W aw rzyńcem  Dybowskim  na czele 
uratowali dzierżawcy pustyńskiego dworu, p. 
Hrubem u, około 60 m orgów  oziminy przed stra­
towaniem przez m oskiewskie konie. A lbow iem  
Moskale chcieli na dworskim  łanie —  dlatego  
oczywiście, że to by ła  ozimina dworska —  urzą­
dzić t. zw. „rejtszulę44... Chłopi, którzy się o tem 
dowiedzieli, znając dzierżawcę jako człowieka  
przychylnego chłopom, by  uratować ow ą ozi­
minę, udali się do m iejscowego komendanta z 
prośbą o urządzenie założyć się mającej „rejt- 
szuli44 gdzieindziej, z tem uzasadnieniem, że 
wspom niana ozimina jest własnością proszących  
chłopów, którzy wydzierżaw ili i zasiali ów  łan, 
N a  zapytanie, dlaczego oni, orząc ów  łan, zro­
bili szerokie, dworskie zagony, odparli chłopi, 
że oni tym razem orali takie szerokie zagony  
—  na próbę. A rgum ent ów  przekonał komen­
danta i chłopi w  teu sposób uratowali p. H ru ­
bem u łan żyta i pszenicy.

P rzy  rekwizycyach bydła i prosiąt na mięso 
za bezcen dia m oskiewskiego wojska nie obe­
szło się bez nahajkowania chłopów i kobiet tego 
powiatu ze strony rekwirujących „Burków 44.

Sz.

w

Ż ó łk ie w  pod  rasy f sk lem  
j a r z m e m .

Wypadki w sierpniu 1914 r. rozwijały się szyb­
ko. Ostatniego sierpnia bitwa toczyła się już tuż 
pod Żółkwią. Ziały się obficie krwią ludzką poła 
Błyszczywód i okolicznych lasów. Dnia 1 wrze­
śnia 1914 rano —  pisze korespondent „Kuryera 
Morawskiego44 —  przesunęły się przez Żółkiew  
oddziały artyleryi naszej, trochę konnicy i piecho­
ty, gości licem, przy którym rozbudowało się mia­
sto. Na długich dziesięó, miesięcy niewoli oglądali­
śmy ich raz ostatni. Około godziny 2-giej po po­
łudniu iuż ze wzgórz na północ od Żółkwi ode­
zwały się nasze działa. |Przypatrywaliśmy się spo­
kojnie, ale nie upłynął kwadrans, a tuż kolo nas 
świsnęła kula. Była to już odpowiedź rosyjska. 
Schroniliśmy się w  murowanej piwnicy, która mo­
gła bronić od kul karabinowych. Ostrzeliwanie 
Żółkwi trwało blisko 4 godziny.

Wszystkimi zaułkami, uliczkami, przez ogrody 
wchodziła równocześnie do miasta piechota rosyj­
ska. Mrowie ludzkie zalało miasto. Rozsypali się 
zaraz po domach, ogrodach, piwnicach, strychach, 
wszędzie szukając rzekomo nieprzyjaciela, a w  
rzeczywistości rabunku. Mężczyzn poddano rewi­
zyi. Mieszkania opuszczone zrabowano już tego 
pierwszego dnia, ale i obecność mieszkańców nie 
na wiele się przydała. Trzeba było patrzeć spo­
kojnie, jak zabierali zapasy żywności, chociaż za­
wierucha wojenna już od dawna głodem groziła 
nam samym.

Rzecz dziwna, budynków padło bardzo mało o- 
fiarą bombardowania miasta. Pod tym względem  
Żółkiew wyszła obronną ręką nawet z drugiego 
bombardowania.

Żółkiew zajęła trzecia armia rosyjska. Przez dłu­
gie trzy tygodnie, dniem i nocą, płynęła tędy rze­
ka ludzi, koni, armat, wozów. Szli na Lwów  i 
przeciw armii gen. Auffenberga, stojącej na pół­
nocy. My zaś bierni widzowie tego krwawego dra­
matu, czuwaliśmy dniem i nocą, niepokojeni przez 
wojsko. Wchodzili do mieszkań o każdej porze, 
kwaterując się wszędzie. Nie obeszło się i u nas bez 
gwaitów na kobietach. Przedewszystkietn jednak- 
brali, co się dało, lub niszczyli. W  mieszkaniach 
opuszczonych rąbali drogie lustra, szafy, łóżka, 
drzwi, nawet ramy od okien i obrazów, albo ua

opał, albo tylko dla zniszczenia. Jak bezmyślni6 
niszczono pracę ludzką, trudnoby było uwierzyć 
gdybyśmy tego sami nie widzieli.

Odetchnęliśmy wreszcie, gdy od maja 1915 do­
chodzić nas zaczęły wieści głuche, z początku 
gorliwie przez Moskali tajone, o zwycięskich bit­
wach wojsk naszych w Galicyi zachodniej. Aż dniu 
19-go czerwca już od rana poczęły padać wokoło 
Żółkwi i na miasto nowe szrapnele. Groźniejszo 
były ich świsty od rosyjskich sierpniowych. W  no­
cy z 21 na 22 czerwca usłyszeliśmy wreszcie już 
z bliska denerwujący, miarowy turkot strzałów 1 
karabinów maszynowych. Reflektory rzucały co 
chwila niebieskie światło na wzgórza żółkiewskie. 
Ostatni opuścili miasto kozacy. Ci złożyli jeszcze 
raz świadectwo swej kultury. Podpalili stary za­
mek Sobieskich, w  którym mieściły się wygodnie 
starostwo, sąd, urząd podatkowy, spalili wszyst­
kie budynki koszarowe, magazyny wojskowe, sta- 
cyę kolejową i nawet szpital wojskowy, w  końcu 
podpalili także kilka domów prywatnych. To wszy­
stko spłonęło do szczętu. Miasto mimo to ocalało, 
bo wiatru nie było. Rano 22-go czerwca o świcie 
witaliśmy patrol niemiecki.

Tak się wreszcie skończyły dziesięciomiesięczne 
rządy moskiewskie.

ilid z ie ż  podhalańska w szeregacfs 
Legionów.

Dowodem wielkiego zapału dia spra­
wy polskiej wśród młodzieży szkolnej 
jest fakt. stwierdzony w broszurze 
obecnego, dyrektora gimnazyum 'v 
Nowym Targu, pod tytułem „Gimna­
zyum nowotarskie w czasie wojny 
wszechświatowej w roku 1914/15“.

Autor tej broszury twierdzi, że mało gdzie 
wojna wszechświatowa odbiła się tak głoś nem 
echem zapału, poświęcenia i ofiarności u wszy­
stkich warstw  ludności, jak u nas na Podhalu. 
Przekazać te echa potomności, było koniecznym  
obowiązkiem  wychowawczym .

Przedewszystkiem  gim nazyum  nowotarskie 
wysłało  na 287 uczniów z końcem roku 1914 
aż 62 do Legionów, t. z. 21% . Chłopcy ci na­
wet z trzeciej klasy poszli do walki pod wpły-ł 
wem  gorącej miłości ojczyzny; dowodzą tego 
cytaty z listów ich do dyrektora; na śmierć są 
gotowi, bo „ojczyzna ofiar potrzebuje44.

Pozostała młodzież okazała niezwykłą ofiar­
ność i poświęcenie w  różnych składkach i po­
sługach obywatelskich. Znaczna część młodzieży 
przystąpiła do straży obywatelskiej dla ochrony 
mienia i bezpieczeństwa w  mieście. W szyscy  
uczniowie i uczeuice z wyjątkiem  2 w  czasie 
wakacyj stanęli do pracy żniwiarskiej na w e ­
zwanie w ładz szkolnych.

Na różne cele, jak Legiony, „Czerwony K rzyż44* 
komitet dia ratowania narodu polskiego, ua wdo­
w y  i sieroty po poległych , zebrało grono nau­
czycielskie i uczniowie między sobą przeszło 
l.iOO K  składek.

Najw iększym  czynem grona i młodzieży byto 
urządzenie szpitala „Czerwonego K rzyża44 w  bu ­
dynku gimnazyalnym. Profesorow ie i uczniowi® 
gim nazyalni własnoręcznie wykonali w  warszta­
tach zakładowych 100 łóżek, a komitet pań z po­
mocą uczenie przygotował 100 pościeli z publi­
cznej ofiarności.

Obecnie z uczniów gim nazyum  nowotarskiego  
walczy w  Legionach przeszło 50; w  armii au- 
stryackiej około 15. Legionistów  zginęło dotąd 
czterech, wszyscy uczniowie celujący i w zoro' 
rowi.

Pod Brześciem Litewskim.
W alk i pod Brześciem Litewskim  toczą się ^  

dalszym  ciągu z niesłabnącą zaciętością. R o s ja ­
nie staw iają opór rozpaczliwy. Lecz sprzymiei 
rzeni posuwają się ciągle naprzód, mimo że 1 
naturalne położenie twierdzy jest dla obrońco'4' 
bardzo pomyślne. Szczególnie w ielkie znaczeń^ 
m ają sukcesy armii Mackensena, operującej u** 
wschód od Bugu. Rosyanie stawiali tam zacięć  
opór, aby  bronić tyłów twierdzy.

Po  przejściu sprzymierzonych przez Bug  
poczęły się gwałtowne walki na obszarze jezi® 
na wschód od W łodaw y. Lecz także i tu uda{( 
się sprzym ierzonym  zmusić Rosyan do odwrotu 
Sprzym ierzeni zbliżają się w  tem miejscu (Ł  
wschód c l  W łodaw y ) ku linii kolejowej Brze>, 
Litew ski— K ow el i linii koiejowej do Kijowe, 
zagrażają wskutek tego nadzwyczajnie w a ^ j  
dla Rosyan komunikacyjnej linii dowozowej. > 
linii kolejowej,' prowadzącej do K ijow a, po* 
w ają się iw sprzymierzeni i na innym odcfo*k
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fro n tu , a m ia n o w ia ie  n a  pó łnoc od  W ło d zim ie­
rza W< , o sk ie g o , gd zie R o s y a n ie  m u sie li znów  
co fn ą ć  sie ze sw y ch  p o zy cy i.

S y tu e y a  w o jsk  ro s y js k ic h  pod sam y m  B r z e ­
śc iem  lite w sk im  s ta je  s ię  z god ziny  n a  god zinę 
tru d n iesza . W y w o ż e n ie  w o jsk  i zap asów  je s t  
b ard zo  u tru d n io n e  z pow odu p rz e rw a n ia  l ini i  

n kolejow ej do B ia łe g o s to k u . O prócz p ierw o tn e j 
Załogi w ierd zy , w ie lk ie j cz ę śc i a rm ii z lin ii 
B u g — W sla  i w o jsk , k tó re  m u sia ły  s ię  co fn ąć 
pod m u y  tw ierd zy  p rzed  arm iam i a rc y k s ię c ia  
Jó z e fa  F erd yn an d a i M a ck e n se n a , z n a jd u ją  się  
tu także i w o jsk a , p o b ite  p rzez  k s ię c ia  L eo p o ld a  
ó a w a rs k e g o , k tó re  co fn ęły  s ię  ta k ż e  pod tw ie r­
dzę. Z p jw o d u  te g o  n ag ro m a d z en ia  w o jsk , w y- 
v.'óz z B rześc ia  L ite w sk ie g o  je s t  b ard zo  u tru ­
dniony. \ b v  um ożliw ić te n  w yw óz, s ta w ia ją  R o ­
sy a n ie  przed tw ierd zy  ro zp acz liw y  op ór. R o s y a - 
nom  udało ssę też  n a  p ó łn o c  od  B u g u  i nad  
N arw ią p o w strzy m ać n ie co  o fen zy w ę sp rz y m ie ­
rzo n y ch . W o jsk a  g e n e r a ła  H in d en b u rg a , ś c ig a ­
ją c e  R o sy a n  n a  w schód  od K o w n a, z a g ra ż a ją  
o b e cn ie  lin ii k o le jo w e j B ia ły s to k — W iln o — P e ­
te rsb u rg .

Zdobycie Kowna.
Sp raw o zd aw ca  w o je n n y  „ B e r lin e r  T a g e b la ttu “ 

d r P . M ich ae lis  d o n o s i : M ie jsco w o ść  G o  d l e ­
w o  pod K o w n em  z n a jd u je  s ię  w w ię k sz e j cz ę ­
śc i w  g ru z a ch . S y n a g o g a  je s t  zu p ełn ie  zb u rzo ­
n a , ró w n ież  i k o śc ió ł, z  k tó re g o  p o zo sta ł ty lk o  
k rzy ż . C a ła  d roga do K o w n a p o k ry ta  je s t  p rze ­
szkod am i z d ru tu , ro w am i strz e le ck im i i fo r ty ­
f ik a c ja m i.  N a p o la ch  w id ać le ż ą c e  tru p y  R o ­
sy a n , a  ta k ż e  g d z ien ieg d z ie  i N iem ców , to rn i­
s try  i ro zrzu co n e  cz ę śc i a m u n icy i i u zb ro je n ia  
w sz y stk ich  g a tu n k ó w  b ro n i. Z b liżam  się  do s il­
n y ch  fo r ty f ik a c y j, k tó re  s ta n o w iły  w ażn y  pu nkt 
o p a rc ia  d la  fo rtu  n r  3 . O lb rzy m i b lo k  ce m e n ­
to w y , k tó ry  s łu ż y ł żo łn ierzo m  za  o s ło n ę , p o zo­
s ta ł p ra w ie  n ie n a ru sz o n y , lecz  z iem ia  w około 
z ry ta  je s t  w y b u ch am i g ra n a tó w . W id o czn em  
je s t ,  iż po w d arciu  s ię  w o jsk  n ie m ie ck ię h  p rz y ­
szło  do d z ik ie j w a lk i n a  b a g n e ty . O gląd n ąłem  
p ó źn ie j fo r t  n r  2 , je d e n  z n a js i ln ie js z y c h  p u n ­
k tó w  tw ie rd z y . J e s t  o n  zu p ełn ie  zn iszczo n y . —  
W id a ć  tu  b y fo  d z ia ła c ie  w ie lk ich  m oźd zierzy  
n ie m ie ck ich . M o st k o le jo w y  p rzez  N iem en  był 
z a m k n ię ty . M ost d re w n ia n y  p ło n ą ł, a  m o st pon­
to n o w y  był. p raw ie  zu p ełn ie  z n iszczo n y . N ap ra­
w ę je g o  sz y b k o  u sk u te cz n io n o  i  n iez licz o n e  sz e ­
re g i w o jsk  n ie m ie ck ich  z a cz ę ły  n a p ły w a ć  do 
K o w n a. W  p o sz cz e g ó ln y ch  c z ę śc ia ch  m ia sta  sz a ­
la ł pożar i sz cz eg ó ln ie  w  d z ie ln icy  fa b ry cz n e j 
n ap rzeciw  d w o rca  p ło n ę ło  w ie le  dom ów . P raw ie  
w szy stk ie  s z y b y  w m ie śc ie  w y le c ia ły  w sk u te k  
k a n o n a d y . C z ę ść  lu d n o ści R o s y a n ie  u su n ęli z 
m ia s ta , r e s z ta  z a ś  n ie  o k a z y w a ła  o b a w y  przed  
w k ra cz a ją cy m i N iem cam i. M iasto  sam o  z w y ją ­
tk iem  sp a lo n y ch  g d z ien ieg d z ie  dom ów  nie je s t  
naruszona.

Wojna z Rosyą.
Akcya przeciwko Brześciowi Litewskiemu.

R o s y a n ie  s ta w ia ją  je s z c z e  c ią g łe  z a c ię ty  op ór 
pod B rz e śc ie m  L ite w sk im , a b y  p rzeszk o d zić  m o­
żliw ie  n a jd łu ż e j o to cz e n iu  tw ierd zy . L e cz  sp rz y ­
m ierz en i m im o to  zw o ln a , lecz  c ią g le  w y p ie ra ją  
R o s y a n  z ich  p rzed n ich  s ta n o w isk . N a jw ię k sz e  
p o stęp y  u cz y n ili sp rz y m ie rz en i od s tro n y  p ó ł­
n o cn o -z a ch o d n ie j. W o js k a  sp rz y m ie rz o n y ch  p rz e ­
k ro cz y ły  b o w iem  m ięd zy  W y so k ie m  L ite w sk ie m  
a N arw ią  n a  p rz e s trz e n i 3 0 -k ilo m e tro w e j l in ię  
k o le jo w ą  B ia ły s to k — B rz e ść  L ite w sk i i o d cięły  
ta k ż e  p rz y tem  lin ię  k o le jo w ą , o d g a łę z ia ją cą  s ię  
pod K le sz cz e la m i i id ą cą  k u  p ó łn o cy .

O góln e  z n a cz e n ie  m ilita rn o - g e o g ra ficz n e  B r z e ­
śc ia  L ite w sk ie g o  —  c h a ra k te ry z u je  p ro f. F ri-  
d r ik se n  w „ B e r l. T a g e b l .“,  je s t  w  zw iązku  z c a ­
łym  .p a se m  fo rte c  ua lin ii V / isia-N arew -B ób r- 
N iem en  b ard zo  w ie lk ie . W  B rz e śc iu  L itew sk im  
^ b ie g a ją  s ię  w sz y stk ie  w ie lk ie  l in ie  k o le jo w e , 
k tó re  p row ad zą n a  p ó in o c , n ą  p o łu d n ie  lula też

w zdłuż b a g ie n  ro k itn ia ń s k ich . B rz e ść  L ite w sk i 
je s t  te ż  w ażn ą  l in ią  k o le jo w ą  p o łączo n y  w p rost 
z w ielk im  p u n k tem  w ęzłow ym  B ia ły m sto k ie m , l e ­
żący m  n a  lin ii k o le jo w e j P e te rs b u rg -W iln o -W a r- 
szaw a. (P o łą cz e n ie  to  zo sta ło  o b e c n ie  p rz e rw a ­
n e ). O b ecn ie  B rz e ś ć  L ite w sk i m a za zad an ie  m o­
żliw ie  n a jd łu ż e j k r y ć  od w rót c o fa ją c y c h  s ię  M o­
sk a li. J e ś l i  R o sy a n o m  n ie  ud a s ię  s ta w ić  op oru  
n a  l ini i  B rz e śc ia  L ite w sk ie g o , to  b ę d ą  m u sie li 
s ię  co fn ą ć  aż poza lin ię ;D źw in a-D u iep r. N a lin ii 
te j m ian o  w y b u d o w ać w  o sta tn im  cz a s ie  sz e re g  
fo rte c . T a k ż e  K ijó w  m iau o  na  now o u fo rty fik o ­
w ać.

Ewakuacya Brześcia Litewskiego, Wilna 
i Kowia.

M o sk iew sk i d z ien n ik  „ R u ssk o je  S ło w o * d o­
n o s i, iż K o w el, B r z e ś ć  L ite w sk i i W iln o  op ró­
żn ion o  z cy w iln e j lu d n ości.

Zajęcie Wilna w najbliższej przyszłości.
„ Y o s s is c h e  Z e itu n g * d on o si z P e te rsb u rg a  (p o ­

śre d n io ) : D ow ód zca w o jsk ow eg o  o k rę g u  w ileń ­
sk ie g o  g e n e ra i T u m an ó w  d on iósł lu d n o ści o g ło ­
szen iam i, ro z lep io n em i n a  m u ra cb , że  o b sad ze­
n ie  W iln a  p rzez  a rm ie  n ie p rz y ja c ie ls k ie  je s t  
p raw d op od obne. O g ło szen ie  zaw iera  p o le cen ie , 
by w sz y stk ie  p rzed m ioty  w arto śc io w e  w yw ozić 
n a  w schód  i w sz y stk ie  d zw ony k o ś c ie ln e  n a ­
ty ch m ia s t p o zd e jm o w ać. L u d n o ść  w ezw an o do 
zach o w an ia  sp o k o ju , gd yż d alsi w y ch od źcy  n ie  
b ęd ą p rzew o żen i k o le ją .

Petersburg zagrożony.
W  P e te rs b u rg u  p a n u je  w ie lk a  o b a w a  z po­

w odu w zm ożon ej d z ia ła ln o śc i f lo ty  n ie m ie ck ie j 
n a  m orzu  B a łty c k ie m . O p e ra cy e  te  u w ażan e są  
za c z ę ść  ro z p o cz y n a ją ce j s ię  a k cy i p rzeciw k o  
P ete rsb u rg o w i. F lo ta  b a łty ck a  s ta n o w i, w o bec 
teg o  je d y n ą  n a d z ie ję  R o s y i, a lb o w ie m  od n ie j 
z a leży  o b e c n ie  o ca le n ie  s to licy  p ań stw a  od n a ja ­
zdu N iem ców , k tó rz y  n ie  m o g ą  m y śleć  n a w et o 
nap ad zie  n a  P e te rs b u rg  d op óki n ię  s ą  panam i 
m o rza  B a łty c k ie g o . J a k  w y n ik a  z o św iad czeń  
ro s y js k ie g o  sz ta b u  g e n e ra ln e g o  i p ó ło ficy a ln y ch  
d o n iesień , P e te rsb u rg o w i g ro z i p o w ażn e n ie b e z ­
p ieczeń stw o.

Z  n a s t r o jó w  w  M o s k w ie .
U p adku K o w n a o czek iw an o  w M o skw ie , n a ­

to m iast z n a n y  sp raw ozd aw ca  ro s y js k i  M i c k a . j *  
ł o w s k i j  p isa ! w d zien n ik u  „ R u s s k o je  S ło w o *, 
iż z n a cz e n ie  M odlina je s t  b ard zo  d o n io słe , a l­
bow iem  bez z a ję c ia  te j tw ierd zy  zd o b y cie  W a r ­
szaw y n ie  m a żad n ego  z n a cz e n ia . M icn a jło w sk ij 
tw ierd ził też , iż M odlin  b ęd zie  s ię  trz y m a ł k il­
k a  m ie s ię cy . P rz y g n ę b ie n ie  w M o sk w ie  je s t  
w ielk ie . S z p ita le  p rz e p e łn io n e , p rz y b y ło  ta k ż e  
do M o skw y  w iele  szp ita ló w , e w ak u o w an y ch  z 
W a rsz a w y .

B u r z l iw e  p o s i e d z e n i e  Dumy.
„ L o k a la u z e ig e r*  d onosi z S z to c k h o lrn u : P o ­

s ied zen ie  D um y z d n ia  18 s ie rp n ia  b y ło  ta k ż e  
b ard zo  b u rz liw e. D eb ąto w an o  nad  w n io sk iem  
p raw n y m  o zw alczan ie  p rzew ag i n ie m ie ck ie j w 
k ra ju . D ep u to w an y  C h w o s t o w  (z  p raw icy ) 
tw ierd ził, iż fin a n so w a  b e z s iln o ść  R o sy i w yw o­
ła ła  o g ro m n y  w pływ  n ie m ie ck ie g o  p rzem y słu . 
Z w ró cił s ię  on  z o stry m i zarzu tam i p rzeciw ko  
B a n k o w i n ie m ie ck ie m u , k tó ry  rze k o m o  założy ł 
w ie lk ie  p rz e d się b io rs tw a  w y łączn ie  w ce la c h  
szp ieg o w sk ich . H r. K o k o w cew a n azw ał zd ra jcą  
za to , że zezw o b ł n a  ro z p rz e strz e n ia n ie  s ię  k a ­
p itałów  n ie m ie ck ich  w R o sy i.

N astę p n ie  m ó w ił przyw ód ca tru d ow ików  K  i e- 
r e ń s k i j .  M ow a je g o  b y ła  sy g n a łe m  do n o ­
w y ch  b u rz liw y ch  s c e n . W o ła ł o n :  „ D ru k u ją ce  
s ię  o b e c n ie  w  B e r lin ie  d o k u m en ty  dow odzą, 
gd zie  n a leż y  sz u k a ć  rz e cz y w is ty ch  w in ow ajcó w . 
B ą d ź c ie  o stro żn i z p rzęm o cą  n ie m ie c k ą !*

W p io se k  o zw alczan iu  p rzew ag i n ie m ie ck ie j 
p rz y ję to  p rzeciw  g ło so m  so cy a lis tó w .

Schwytanie rosyjskiego balonu wojsko­
wego.

Ja k  z Chełmu donoszą do „N. F r. P re sse * , przed 
niem ieckim i row am i strzeleckim i w ylądow ał 20  sier­
pnia ro sy jsk i balon w ojskow y. W  balonie znajdo­
wał się kapitan arty lery i i porucznik oddziału lo-

ciał z Modlina razem  z trzem a innym i balonam i. 
Na kilka godzin przed upadkiem  tw ierdzy, kom en­
dant tw ierdzy zarządził, iż m ają w ylecieć balony, 
k tóre zabiorą ostatn ią pocztę załogi i będą usiło­
w ały dostać się w głąb R osyi. W balonie zn ale­
ziono w ielką liczbę listów  pożegnalnych żołnierzy 
załogi, z k tórych  w ynika, że już przed dwoma 
dniam i w iedziano, iż tw ierdza nie utrzym a się w o­
bec szturm u sprzym ierzonych. P rzy  dokładnem  
przeszukiw aniu balonu znaleziono na sam ym  ba­
lonie tuż przy w entylu jak iegoś żołnierza piechoty, 
który  na wpół om dlały trzym ał się  sieci balono­
w ej. R osy jscy  oficerow ie, k tó rzy  nic nie w iedzieli 
o tym  przygodnym  pasażerze, opowiadali nie po­
siadając się z w ściekłości, iż już podczas wzlotu 
zauw ażyli, że balon leci nie prawidłowo. M usieli 
dlatego w szystko, naw et zapasy żyw ności w yrzu­
cić z łodzi balonu,/ B alon  w znosił się trochę, po­
tem  znów opada!.' W alczyli tak w pow ietrzu 14  
godzin i byli oddaleni już ty lko sześć kilom etrów  
od pozycyi rosy jsk ich , gdy balon  zacząt nagle opa­
dać, i w paru chw ilach spadł wśród linii n iem ie­
ckich . Żołnierz ro sy jsk i opowiadał, iż by ł on za­
ję ty  przy napraw ie balonu i postanow ił u kryć się 
w sieci balonow ej i opuścić tw ierdzę. Z początku 
czuł się  w sieci balonu bardzo dobrze, lecz potem  
ogarnęło go zm ęczenie i przycisnął nieśw iadom ie 
klapę w entylu , w kutek czego balon spadł.

Z grzą/A biurokracyi 
rasyjskief.

Z p rzy to czo n y ch  p rzez  n a s  p rzem ó w ień  w 
D um ie r o s y js k ie j — m o g li ju ż  c z y te ln ic y  w y ­
w n io sk o w ać, iż je d n y m  z d o m in u ją cy ch  to n ów  
b y ł o ' o s k a r ż a n i e  r z ą d u  i b i u r o k r a c y i  
r o s y j s k i e j ,  iż n ie  d o ro sły  o n e  do k ie ro w a ­
n ia ' p o trzeb am i w o jn y  św ia to w ej.

C h a ra k te ry s ty cz n e m  b y ło  p rzy tem , że  n u ty  
o s k a rż y c ie ls k ie  b rz m ia ły  i  w  p rze m ó w ien iach  
n aw et ta k ic h  cz a rn o s e c in n ie  n a s tro jo n y c h  p o ­
słów , ja k  o s ła w io n y  n a e y o n a lis ta , g r a f  B o b rin - 
s k ij.

W arto  p rz y to cz y ć  z je g o  p rzem ó w ien ia  je d e n  
d ra sty cz n y  szczeg ó ł, k tó ry  z n a jd u je m y  w  o b - 
szern em  sp raw o zd an iu  d u m sk iem  w „ B irż e w y ja  
W ied o m o sti* .

P o w ied zia ł 0 11  n rę d z y  in n e m i: „D om agam y-? 
się  od  rząd u , a ż e b y  dow iódł, że od rzu cił w sze l­
ką’ ru ty n ę  k a n c e la r y jn ą  i e n e rg icz n ie  p ra c u je  
dla a rm ii. N ieste ty , m u szę  p rz y to cz y ć  p rz y k ła d , 
s tw ie rd z a ją cy , że ta  ru ty n a  lu b  co ś  g o rsz e g o  
je s z c z e  is tn ie je  w n ie k tó ry ch  d z ia łach  n a sz e g o  
z a r z ą d u :
. M am  p a p ie r  z 5  czerw ca  od g łó w n eg o  z a rz ą ­

du a r ty le ry js k ie g o , a d re so w a n y  do b iu ra  z ja z ­
dów w sp raw ie  w y t w a r z a n i a  p r z e d  111 i o-  
t ó w  o b r o n y  (w ojenntej), w k tó ry m  ów  zarząd  
zaw iad am ia , że  o d n o ś n y c h  p r z e d ł ó ż  e ń  
n i e  m o ż e  r o z p a t r z e ć  —  p rzed  z a łą cz en ie m  
stem  pli d w u ru blo  w ych * .

N a te  s ło w a z ry w a ją  s ię  z lew icy  i z ce n tru m  
o k r z y k i : h a ń b a !  d o  d y  111 i s y  i !“

M oże tu  z b y tecz n y m  je s t  n a w et k o m en ta rz , 
iż ta k ą  fo rm a lis ty k ą  zab aw ian o  s ię  w u rzęd zie  
w o jen n y m  w ch w ili, g d y  c a ra t  tłó m a cz y ł s t r a ­
szn e  k lę sk i sw y ch  w o jsk  w ła śn ie  n i e d o s t a ­
t e c z n y m i  z a p a s a m i  a m u n i c y i !  W  ch w ili, 
gd y a p e lo w ać m u sia ł do p rzem y słu , a ż e b y  te n  
w y n alaz ł śro d k i w zm o żen ia  p ro d u k cy i m a te ry a - 
łów  w o je n n y ch .

T y m cz a se m  u rząd  a r ty le ry js k i  p o w ia rz a  so b ie  
w  p o d o bn y m  m o m en cie  w o b e c  in ie y a ty w y  p rz e ­
m y słow ców  —  b iu ro k ra ly cz n ą  z w r o tk ę : Osta- 
w if bez ppsledstwij za otsutstwiem gierbowyck 
marok. (P o zo staw ić  bez u w zg lęd n ien ia  w o b ec 
b ra k u  stem p li).

Zaburzenia przy traw ieniu u niem ow ląt, w ym ioty,
biegunka, k atary  kiszen itd. są zaw sze ty lko sku t­
kami nieraeyonalnego pokarm u, i n ieraz już były 
przyczyną wielu trosk  rodziców  o chore dziecko, 
a naw et żałoby*. C hcecie zatem  sw e dziecię zdrowo 
w ychow ać i skutkiem  sm acznego, łatw o straw nego 
pożyw ienia silnie się rozw ija jącem  cieszyć, to daj­
cie mu N estlego m ączki. P róbna puszka te jże  zu­
pełnie darm o u Henri N estle, W iedeń i., B iber- 
strasse 37 a.tniczego. Obu w zięto do niew oli. Baion ten  w yle­
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Z międzynarodówki socyali- 
stycznej.

Z obozu syndykalistów francuskich.
„Hum anite44 p isze : Konfederacya pracy odby ­

ła  konferencyę narodową, w  której wzięło u- 
dział 169 posłów, delegacye zw iązków robotni­
czych i robotniczych przełożeństw. Konferencya  
zajm owała się położeniem zw iązków  robotni­
czych podczas w ojny i uchwaliła rezolucyę, 
podnoszącą jeszcze raz dążenia pokojow e kon- 
ferencyi, które zawsze przeprowadzane są w  zgo­
dności z m iędzynarodowem i zasadami. Konfe­
rencya zwraca się do m iędzynarodowego pro- 
łetaryatu, aby pokój przyniósł ostateczny try­
um f p raw a  nad przemocą wojny. Konferencya  
spodziewa się, że w  przyszłości wszystkie pań­
stwa będą spory regu low ały  w  drodze sądów  
rozjemczych, usuną tajną dyplom acyę i w strzy ­
m ają zbrojenia tak, że będzie możliwem utwo­
rzenie z w i ą z k u  p a ń s t w ,  który zapewni 
wszystkim  narodom praw o stanowienia o sobie  
i narodową niezawisłość. Konferencya prosi 
wszystkich proletaryuszy, aby  oświadczyli się 
za propozycyą am erykańskiej federacyi pracy, 
zm ierzającą do odbycia m iędzynarodowego kon­
gresu w  tem samem miejscu i tym sam ym  cza­
sie jak  odbywać się będą rokowania pokojowe.

„Bataille Syndicaliste“, organ syndykalisty- 
cznej „konfederacyi p racy44, p is z e : M y mniej,
niż wszyscy inni, smucimy się z powodu osta­
tnich klęsk rosyjskich, albow iem  cofanie się 
Rosyi oficyalnej oznacza posuwanie się naprzód  
innej Rosyi, radykalnej.

Obrady socyalistycznych posłów włoskich.
W e  Florencyi rozpoczęły się 7 sierpnia obra­

dy posłów  socyalistycznych do parlamentu w ło ­
skiego. O brady trwać będą przez wiele dni. —  
Przybyło  25 posłów. W ed łu g  „A van ti“, na pier­
wszem  posiedzeniu zajm owano się obecną sy- 
tuaeyą. Zgrom adzenie chce zaznaczyć, iż partya  
włoska w  chwili, gdy  inne partye zrezygnowały  
ze sw ego program u na rzecz rządu, zajmie j e ­
s z c z e  b a r d z i e j  o p o z y c y j n e  stanowisko  
wobec polityki rządowej.

Socyaliści włoscy przeciw wojnie.
Kierownictwo partyi socyalno demokratycznej 

włoskiej, do którego należy około 500 gm in so­
cyalistycznych między innymi wielkie miasta jak  
M edyolan, Bolonia i W erona, wystosowało okól­
nik, wzyw ający do manifestacji czynów odpowia­
dających zasadom socyalistycznym. Dotyczący 
komentarz „A van ti“ organu partyi, który do­
m aga się od gm in socyalistycznych ścisłego 
przestrzegania planu i konkretnej czynności w  
zagadnieniach wojennych, cezura skreśliła o ty­
le, o ile komentarz ten podkreślał trwałą opo- 
zycyę w łoskiego stronnictwa socyalistycznego 
przeciw  wojnie.
Odezwa towarzyszek niemieckich w spra­

wie drożyzny.
N igdy  kobiety nie odczuwały boleśniej pozba­

wienia ich praw  politycznych, niż w łaśnie pod­
czas obecnej w ojny światowej. Przy om awianiu  
najważniejszych kwestyj narodowych, oraz przy 
om awianiu środków do walki z drożyzną arty­
kułów  spożywczych są kobiety wyłączone. D la- 
tege kobiety socyalistyczne zwracają się do 
p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o ,  w zyw ając go, 
aby rozpoczął energiczną w alkę z wzrastającą  
ciągle drożyzną środków  spożywczych.

Akcya przeciw  drożyźnie środków spożyw ­
czych została już rozpoczętą. I tak wiele ko­
mend generalnych wystąpiło przeciw lichwie. 
Pruski minister handlu w ydał rozporządzenie 
do handlarzy i producentów, „aby zadowolili się 
um iarkowanem i cenami i nie starali się w yko­
rzystywać sprzyjających im stosunków wojen- 
nych“. Saski zaś minsier spraw  wewnętrznych  
napiętnował podwyższanie cen środków żyw no­
ści jako zbrodnie przeciw ojczyźnie.

Akcyę tę jednak trzeba uzupełnić przez usta­
nowienie jak  najniższych cen m aksymalnych na  
najważniejsze środki żywności, oraz zajęcie ich 
przez państwo, oraz gm iny.

Odezwa podaje, jak wielkie zyski ciągnęli pod­
czas wojny handlarze i producenci zboża, ziem­
niaków  oraz mięsa. Do drożyzny rozmaitych 
środków żywności przyłączyło się w  ostatnim  
czasie ogrom ne podwyższenie cen mleka, co jest 
bardzo dotkliwem  ze względu na żywienie cho­
rych i niemowląt.

N ietylko ze względu na życie i z iro  ie pW  
letaryatu należy przeciwko temu wystąić, lec; 
ze względu na interesy ogóiu. A lbow iei spoi8' 
czeństwo nie powinno na to pozwolić, a ty przeZ 
ciągle wzrastającą drożyznę osłabiano pgo siły 
robocze i tam owano rozwój m łodego pocoleuia- 
Oprócz tego jak  w ielką będzie m oralna szkody  
jeśli naród uświadom i sobie, iż drożyzia środ­
ków żywności szaleje bez p rzeszkód ! Kobiety 
socyalistyczne m ają nadzieję, iż parlairent zde* 
cyduje się na stanowcze środki i przejmie żą­
dania frakcyi socyal i stycznej, tyczące .ię apro- 
wizacyi państwa.

Z miasta i  z krąj j.
Opieka nad legionistami. Jak już pisaliśmy, 

sali „Sokoli44 otwarto biuro opieki naci legionista­
mi. Biuro to otwarte jest od 10 do 12 rano i od 
2 do 4 po południu. Oprócz wsparć dla legioni­
stów przyjmuje się także w  tein biurze gazety ł f  
książki dla rannych legionistów.

Poświadczania na wyjazd z Krakowa. W  sprawie 
oświadczenia miejskiego urzędu zdrowia, iż nie 
wydaje on żadnych poświadczeń na wyjazd z Kra­
kowa, wyjaśniamy, iż poświadczenia takie są zu­
pełnie niepotrzebne, ponieważ to władze wojsko­
we w e  L w o w i e  wydały rozporządzenie, iż ka ­
żdy wyjeżdżający musi mieć takie poświadczenie^ 
a w  Boguminie żąda się poświadczeń mylnie nie 
tylko od przyjeżdżających ze Lwowa, lecz także 
z Krakowa. Wyjeżdżający z Krakowa muszą mieć 
tylko poświadczenie krakowskiej dyrekcyi połicyi 
z oznaczeniem miejsca podróży.

Adresy nadawców ua kartkach i listach. W  myśl 
rozporządzenia komendy twierdzy przypominamy, 
iż wszystkie listy i kartki mają być zaopatrzone 
adresem nadawcy. Listy i kartki, nie mające tego 
adresu, ulegną konfiskacie.

Budowa nowej linii tramwajowej ul. Zwierzynie­
cka— Wiślna— Sławkowska postępuje (szybko na­
przód. Ułożono już szyny na ul. Wiśluej, a obec­
nie rozpoczęły się prace nad układaniem szyn ty 
Rynku głównym. Budowa tej linii ukończoną bę­
dzie prawdopodobnie w drugiej połowie września.

'

Zajęcie znajdę
O ra k ty k a n t z ukończoną niż- 
* szą szkołą średnią lub han­
dlową i znajomością języka ! 
niemieckiego, zostanie zaraz i 
do krajowej fabryki przyjęty, j 
Reflektanci z przemysłu tka­
ckiego mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia do Działu insera- j 
towego „Naprzodu" pod B. G. A.

U cznia w wieku tal 13—14 
poszukuje cukiernia Hor- 

watha w Samborze.

SAilku zdolnych robotników po-
“  szukuje zaraz krakowska 
fabryka mydła C. Śmiechow- 
skiego — spółka z ogr. odp. 
Podgórze-Zabłocie.

LEECCYi
języka francuskiego udziela 
rodowita francuska. Garbar­
ska I. 16. II. p., drzwi na lewo.

Apteka Mira M i n
W PECZEHlZYlilE, Galicya wschodnia
poszukuje m a g is t r a  f a r m a -
c y i .  — Zgłoszenia wprost do 
Peczeniżyna.

Zajęcia poszukują
R w ie  panny siJepowo, Pokojo- 
*■* wa i Niańka poszukują po­
mieszczenia przez Biuro Br. 
Krasickiego, Kraków, ul. Go­
łębia 16.

J /asyer, rachm istrz, buchalter, 
* *  adm inistrator m łyna, ofieya- 
liści ekonomiczni i Jasowi — 
lepsza służba i rzem ieślnicy po­
szukują posad i zajęć przez 
biuro Br. Krasickiego, Kraków 
Gołębia 16.

JUauczycielka poszukuje lekcyi 
*® za skromnem wynagrodze­
niem. Wiadomość w Działo 
inseratowym „Naprzodu", pl. 
WW. Świętych 11.

p a n n a  z ukończoną akademią 
* handlową poszukuje posa­
dy biurowej. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje biuro ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
pl. WW. świętych 11.

P otrzeba zaraz około 30-tu 
robotników do robót ziem­

nych do budowy zakładów 
sanitarnych na ■ Kontumacyi.
Płaca od 3 Kor. wzwyż.

Egz. maszynista (palacz) oraz 
3 robotników potrzeba do 

fabryki. Biuro Br. Krasickiego,
Kraków, ul. Gołębia 16.

Agentów i domokrążców dla
wszelkich artykułów w go­

spodarstwie i w domu potrze­
bnych, oi'az zastępców i ko­
respondentów poszukuje Dom 
handlowy Bron. Krasickiego,
Kraków, ul. Gołębia 16.

f / t o  poszukuje pracy, zajęcia, 
posady, niechaj się zgłosi 

do Biura Bronisława Krasi­
ckiego, Kraków, ul. Gołębia 16.

p z e ia d z i stelmachskich i koło- ,0 ,Q 0Q  kor. na hipotekę po-1 
^  dziejskich poszukuje Józet ' I  szukuje się przez Biuro Br. | 
Rożdżęński. Kraków, ul. Re- j Krasickiego, Kraków, ul. tio- 
toiyka I. 11 . łębia 16.

młyn wodny (także z pi- i 
łą) blisko większego mia­

sta, gdzie są szkoły średnie 
Biuro Krasickiego, Kraków, j 
ul. Gołębia 16 .

Domek z pół morgiem ogrodu |
w pobliżu Krakowa kupi [ 

emer. kapitan. Biuro Krasi-1 
ckiego,; Kraków, Gołębia 16. j

Gruntownej nauki jeżyka niemieckiep
w domu i poza domem u-j 
dzieła rutynowany nauczyciel 

W a s s e r s t r o m  
Kraków, Starowiślna 53, II. p. ! 
Zasiaó można między 2—b pogoł. j

Zapałki
poniżej ecu maksymalnych, 1 
w  cenie 20 hal, za 10 pude­
łek, sprzedają firmy: A. Sii 
baum, Sławkowska 31. i N. ; 
Wieth, ul. św. Tomasza 2.

© s ó f e
znających stosunki, miejsco­
we, poszukuje się w całej 
Galicyi i Królestwie Pol­

skiem.
Zgłoszenia pod „Dochód  
uboczny" do biura o- 
gloszeń Feliksa Stattera,
Kraków, pl. W  W . Św ię­

tych 11.

Farby, pokosty
P A S T Y  i L A K :  E R Y
z  „ M u r z y n e m 14 d o  p o d ł ó g

L a k i e r y ,  P ę d z l e  

T e r p e n t y n ą ,  § % d f o  
K R E P Y  d o  o b u w i a  

O L I W Ę
przeciw kurzowi do świece­

nia i do maszyn

i S z c z o t k i ,  S p i r y t u s  
W A Z E L i M Ę  

S m a r o w i d ł a  d a  w o z ó w
poleca- jak najtaniej

M I N I I
K ra k ó w , G ro d z k a  2 6

n« przeciw mngistratu.

□
□
n
□
□
D
□

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !

D BIURO TEC H N IC ZN E  8
F. L O M D  l

t Kr&lęów, ulica Lubicz; L. 1. %
a  Skład artykułów technicznych i elektrotechnicznych,
□  maszyny parowe, motory gazowe i benzynowe,Turbi- U  
p  ny; wszelkie maszyny młyńskie, kamienie francuskie, y
□  gaza jedwabna, pompy, węże gumowe i konopne, U
□  wszelkie armatury do pary i wody, pasy skórzane Q  
O  i parciane, płyty i liny gumowe i asbestowe, smary P  
O  i oleje do maszyn, płachty nieprzemakalne, lampki P  
O  elektryczne, rowery. P

g  Kosztorysy i cenniki bezpłatnie. g

Joź z całej Oaiioyi wyparto wroga.
Ożywia sie życie gospodarcze, 
nawiązują się nowe stosunki 
: handlowe i p rz e m y s ło w e .

Pewnych i dokładnych informacyi o sto­
sunkach osobistych i kredytowych udziela 

szybko i dyskretnie v

Biuro informacyjne FELIKSA STATTERA
Kraków , pi. W  W . Świętych 11.

kupuj u do wyrębu w  całości l u b  

wr turnusie, szacuję, czy szczęk
• ii

Oferty pod : „Ekspert14 do biura ogłoszeń Feliks*1 
Stattera w Krakowie.

i r  'W"

umili

! □  RZADOWO UPRAWNIONA ó

|g FABRYKA WÓD M I N E R A L N Y C H  S Z T U -  $
~ □ CZNYCff i SPECYALNYCH LECZNICZYCH $
□
□  pod firmą
□

□  
i a

L i
: U

a  
□

do kotłów, ślusarze, kowale 
i tokarze znajdą natychmia­
stowo zajęcie za dobrem wy­
nagrodzeniem w fabr. cementu

Bernarda Lsitana i Skś 
w Potigóntś-Bonarce.

I I ¥

K. Rżąca i Chmurski
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w  G e r t r u d y  4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towary 
Lek. kruk. polecone przez toż Towśjz. vV©D® 

u  M IS IB S U S Ii, odpowiadające składem chemiczn’ ; 
Lł wodom: Bilińskiej,GieshUblerskiej, Selt^-iskiej Vic. 
tJ Maryeubadżkiej, Homburg, Kissiugeu, tudzież sr

koksu i dachówki dostarcza do każdej stacyi kolejowej

J ó z e f  S la t t
K r a k ó w ,  u i .  D i a t l o w s k a  l .  0 2 ,  T e l e f o n  3 2 5 9 .

□ cyalne lecznicze, j,ak: litową, bromową, jodową,

|

IkJ lazistą, kwaśną, oraz wody m ineralne normalne z p r z ^
Lt pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w aplty u  
ŁJ kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie fraukty j ą
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